Poezja szuflady
Audioprzewodnik wystawy „Kolekcje. Bycie pośród rzeczy” 
Ula Wysocka: Nazywam się Ula Wysocka i na wystawie prezentuję swoją kolekcję piór. Kolekcjonuję pióra od 10 lat i zaczęło się to od zbierania jakichś przypadkowych piór znalezionych na osiedlu lub na podwórku u moich dziadków. Najbardziej interesowało mnie ich kolor, struktura, w niektórych przypadkach nawet wielkość danego pióra.
Rodzaje piór są naprawdę różne. No głównie są to lotki, czyli pióra u skrzydeł, ale też są sterówki, jak i pióra puchowe, które są na całym ciele. Pióra puchowe służą głównie do termoizolacji. Moja kolekcja liczy ponad 170 gatunków. 
Jeśli chodzi o moje pierwsze pióro, to pamiętam je, i dostałam je od taty, i jest to lusterko sójki, które jest wyjątkowe, ponieważ ma bardzo niezwykły kolor, jak na ptaki w Polsce, jest mianowicie niebieskie. A jeśli chodzi o rodzaje piór w mojej kolekcji to są praktycznie wszystkie pióra jakie występują u ptaków, czyli sterówki, lotki, pióra puchowe. Jeśli chodzi o wizualne, no to jest tego bardzo dużo. 
Jeśli miałabym mieć takie jedno, najbardziej kolorowe pióro, to jest argusa malajskiego. Jest to jedno z większych piór w mojej kolekcji. Jest o tyle ciekawe, że na jego powierzchni występują różne koła, zawijasy, no jest to jedno z takich najpiękniejszych piór, jeśli chodzi o sam wzór, nawet nie o kolory, tylko o sam wzór pióra. 
Moim ulubionym piórem, to jest pióro płomykówki. Jest ono nie tyle co niezwykłe, tylko po prostu bardzo lubię sam gatunek. Jeśli chodzi o płomykówkę, jest to mianowicie sowa. Natomiast jeśli chodzi o mój ulubiony rodzaj piór i rodzaj ptaków, to też są to sowy. Dla mnie są po prostu niezwykłe, jeśli chodzi o sam tryb życia, sam tryb chowania młodych oraz no dla mnie są po prostu niezwykle ważne i wyjątkowe. 
Jeśli chodzi o pozyskiwanie piór, to głównie są to spacery po lasach, łąkach, ale również w grę wchodzi wymiana, gdyż często są jakieś grupy na Facebooku, gdzie po prostu można się tymi piórami wymieniać z innymi ludźmi. Zamierzam zbierać pióra. Jest to niezwykła dla mnie ważna pasja oraz część mnie. Gdzie ją widzę za kilka lat? Pewnie też będzie siedzieć w pudełku, ale może ją pokażę komuś. Może ktoś również weźmie ze mnie przykład i również zacznie zbierać pióra.
Zofia Szajdziuk: Nazywam się Zofia Szajdziuk. Na wystawie prezentuję swoją kolekcję minerałów. Zbieram minerały, od kiedy miałam chyba 4 lata, ponieważ wtedy brałam udział w filmie o rondelach „Rondele wielka zagadka sprzed 7000 lat”. Tam była scena z kopaniem rowów i ja wtedy znalazłam tam piękny niebiesko-biały kamień. W kamieniach spodobało mi się to tak bardzo, że są takie piękne, kolorowe i można właśnie je zbierać, i to tak ładnie wygląda.
Moja kolekcja to jest tak jakby historia z ziemi zapisana w kamieniach, bo mam kamienie i skamieliny z różnych zakątków świata, które właśnie są z różnych czasów. Jakieś mam amonity, takie skamieliny, co nawet są z setki tysięcy lat przed naszą erą.
Moje ulubione kamienie to są chalkopiryty, ponieważ są bardzo kolorowe i błyszczące. Ale nie wszystkie są jak chalkopiryt. Są kwarce, które są przezroczysto żółtawe. One właśnie mają taki mętny kolor i układają się w pozycję właśnie takich kryształów.
Teraz kamienie pozyskuję z jakichś targów i je kupuję. Wyszukuję w Internecie albo chodzę na takie specjalne zajęcia, na których się samemu wydobywa kamienie. Na przykład ostatnio byłam w Kletnie na masywie Śnieżnika i tam zbierałam różne fioletowe fluoryty i tak dalej. Ciężko mi się doliczyć, ile kamieni posiadam. Ostatnio liczyłam, wyszło mi 300 ileś, ale nie pamiętam dokładnie, ile teraz, pewnie jeszcze więcej. No myślę, że fajnie by było nadal je kolekcjonować. Pewnie, gdybym tak ciągle je kolekcjonowała, to by było z 1000 ich. No to jest takie moje hobby. W przyszłości chciałabym je rozwijać i myślę, że też będę je kolekcjonować.
Julek: Mam na imię Julek i mam 7 i pół lat. Kolekcjonuję klucze i zingsy. Mam 250 zingsów. Mam w kolekcji ponad 100 kluczy.
Igor Strojecki: Nazywam się Igor Strojecki, no i od dziecka się pasjonuję zbieraniem, praktycznie zbieraniem różnych rzeczy. Za moich czasów, w latach siedemdziesiątych, właściwie jeszcze w końcówce lat sześćdziesiątych, zbieraliśmy papierki od cukierków, od czekoladek, pocztówki, różne dziwne rzeczy i od wtedy też zaczęła się moja pasja zbierania właśnie opakowań od gum do żucia.
Te polskie gumy też nie w każdym kiosku bywały. No właśnie, tak się przypominają te czasy PRL-u, kiedy mówiło się, że coś do jakiegoś sklepu rzucili. Tak, rzucili papier toaletowy, nie wiem, jakieś, nie wiem, daję przykład, wędlinę czy cokolwiek i ona była w tym sklepie, a nie w innym. Tak i w tym wypadku też gumy do żucia.
Po gumy do żucia ja na przykład przyjeżdżałem tutaj na Pragę. Obok obecnej siedziby muzeum, przy samym wejściu do Bazaru Różyckiego, był kiosk Ruchu i tam pamiętam, że taką serię, bodajże z takimi starymi samochodami, z rysunkami starych samochodów, właśnie tutaj specjalnie przyjeżdżałem do tego kiosku, żeby te gumy kupić.
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